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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj
muje ogłoszenia rządo
we, instytucji społecz
nych i użyteczności pu
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto
sunku _ do władz rządo
wych i powyższych in

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

1 Mk.

Redaktor przyjmuje od 11 — 12 w południe.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
gotowe, własne wzory. Przerwa dziejowa w roz
woju naszego bytu państwowego przypadła na 
czasy wielu nowych metod i nowych zdobyczy, 
gdzieindziej wypróbowanych. W niczem nie 
pacząc charakteru naszego życia zbiorowego, 
musimy z tych zdobyczy korzystać. Oczywi
ście—z należytą umiejętnością. W ten tylko spo
sób zaoszczędzimy Polsce wielu jałowych wy
siłków, próżnego tracenia czasu i energji.

Jeżeli potężne państwa korzystają z doświad
czeń, gdzieindziej poczynionych i w tym celu nie
ustannie delegują swych najzdolniejszych pra
cowników dla odpowiednich badań poza grani- 
cami kraju, to już tembardziej organizujące 
się dopiero państwo nie może myśleć o jakiejś 
całkiem samorodnej, indywidualnej swojej bu
dowie.

Uganianie się za samorodnością mogłoby 
tu być najwyższem ryzykiem. Nie przeczy to 
bynajmniej prawu, a nawet konieczności roz
wijania twórczej inicjatywy. W pracy nad 
zorganizowaniem całej machiny państwowej 
są już wartości stałe, ńiezawodne, wypróbowa
ne, zarazem jednak machina ta doskonalić się 
musi nieustannie przez nowe doświadczenia i 
nowe zdobycze. Te ostatnie mogą płynąć 
zarówno ze wzorów zaczerpniętych z zewnątrz, 
jak i z własnej inicjatywy danego państwa i 
społeczeństwa.

W pierwszym okresie budowy wskrzeszo
nego państwa jedyną drogą korzystania z do
świadczeń w ciągu wielu lat czynionych, 
jest pomoc bezpośrednia ze strony tych, któ
rzy mogą nas najlepiej z wynikami tych do
świadczeń obznajmić. I tu znowu należy u- 
czynić pewne zastrzeżenie. Nie chodzi w tej 
pomocy o mechaniczną, niekiedy zawodną ru
tynę urzędniczą, ale o całkiem pozytywną 
wiedzę. Nikt twierdzić chyba nie może, iż 
kraj nasz posiada poddostatkiem sił wykwali
fikowanych w pracy państwowej. Wielkie to 
dla nas ułatwienie zadań państwotwórczych, 
że możemy w pewnej mierze korzystać z wie
dzy fachowej rodaków, którzy ją już gdziein
dziej zdobyli. To — droga nie jedyna. Jed
nocześnie kształcimy się sami, wychowujemy 
nasze własne kadry urzędnicze, tworzymy wa
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Od pierwszej niemal chwili organizowania 
związków państwowości polskiej dawano u nas 
wyraz różnym poglądom na kwestję metod, 
norm i zwyczajów, jakie przy tej pracy zasto
sować należy. Dyskusja toczy się nadal, .szcze
gólnie zaś często poruszana jest sprawa t. zw. 
^obcych wzorów“. Biorący w tej dyskusji 
udział usiłują wykreślić pole twórczej, samo
istnej inicjatywy w naszych pracach państwo
wych, przeciwstawiając ją wszelkiemu „naśla- 
downictwu“. Ma to dotyczyć zarówno funkcjo
nowania samego aparatu państwowego, jak i 
wszystkich kwestji, które wchodzą w zakres 
wzajemnego stosunku państwa i społeczeństwa.

Sama dyskusja na temat powyższy jest 
■ bardzo pożyteczna, płynie z pobudek zrozu

miałych, z chęci, mianowicie, by wszystko na 
tem polu rozwijało się w sposób najdoskonal
szy. Nie brak jednak i w tej wymianie zdań 
pewnego nieporozumienia, które sprostować 
należy.

Samo się przez się rozumie, że tworząc 
nasz aparat państwowy, musimy mieć wciąż na 
uwadze warunki i wymagania naszego życia 
narodowego, stosować się do potrzeb lokalnych, 
uwzględniać w należytej mierze charakter i 
psychikę społeczeństwa. Ściśle mechaniczne 
przenoszenie obcych wzorów na nasz grunt 
pod niejednym względem utrudniłoby prawi
dłowy rozwój naszych poczynań państwo- 
twórczych. Nietylko w podstawowych normach 
i zasadach politycznych, ale i w organizacji 
wewnętrznej pomiędzy państwami wszystkich 
krajów istnieją te wielkie różnice, które 
wynikają z odmiennego charakteru, z od
miennych tradycji i zwyczajów danego narodu. 
Zmysł praktyczny i celowość owocnej pracy 
państwowej nakazują różnice te uwzględniać. 
Pod tym względem i my, już na wstępie tej 
pracy, wyjątku nie stanowimy, tembardziej 
dziś, w czasach wojennych, w całkiem specy- 
ficznych warunkach naszego obecnego życia.

Wszelako, jak w każdej innej sprawie, tak 
* w tej, najbardziej nawet słuszna zasada mo- 
20 w drodze pewnej krańcowości i przesady, 
tak zmienić swą treść istotną, że już graniczyć 
zaczyna z niedorzecznością. Gdybyśmy np. 
orzystanie—i to w najszerszej mierze—z cu

dzych doświadczeń nazwali tylko naśladownic- 
Wem i tego „ naśladownictwa“ najusilniej się 

Wystrzegali, musielibyśmy z każdej dziedziny 
Naszej pracy państwowej uczynić pole najbar- 

indywidualnych eksperymentów. Byłyby 
m°ze te eksperymenty czemś bardzo oryginał- : 
nem> nie świadczyłyby jednak dobrze ani o 1 
naszej rozwadze ani o naszej dojrzałości.

W rzeczach nowożytnej, współczesnej orga
nizacji państwa nie posiadamy dostatecznych j 

y0!1» z których czerpać moglibyśmy zawsze i

runki, w których powstawać będą talenty 
zdolnienia, na naszym gruncie wyrosłe.

u-

W

RADA STANU
Królestwa Polskiego.

(I-sza sesja. 12-e posiedzenie), 
obecności gabinetu, przedstawicieli władz

okupacyjnych i quorum Izby, o godz. 3 m. 25 
po poł. Wice-Marszałek, p. Bądzyński, w towa
rzystwie sekretarzy pp. Popławskiego i Kra- 
suskiego, wchodzi na podjum.

Wice-Marszałeh Panowie, jestem upoważ
niony przez p. Marszałka do zastąpienia go na 
dzisiejszem posiedzeniu. Posiedzenie więc o- 
twieram. P. Sekretarz zechce odczytać to, co 
do Rady wpłynęło.

SekretarZ' p. Krasuski: Spis petycji, wniesio
nych na dzień 30 czerwca 1918 r. Petycja Woj
ciecha Bielińskiego ze wsi Powsin, gmina Wi
lanów, o^ uwolnienie jego syna Stanisława z 
obozu jeńców. Przekazano Komisji Petycyjnej.

Petycja Józefa Woźniaka ze wsi Grodzisko, 
pow. Częstochowski, w sprawie wydalenia go 
z zajmowanej posady przez niemieckie władze 
administracyjne. Przekazano Komisji Pety
cyjnej. J

Petycja Marjanny Sulewskiej ze wsi Gór
skie, powiat Szczuczyński, o uwolnienie jej 
męża Stanisława z obozu jeńców. Przekazano 
Komisji Petycyjnej.

Petycja właścicieli domów w Płońsku w 
sprawie prawa o ochronie lokatorów. Przeka
zano Komisji Ochrony Lokatorów.

Petycja Stowarzyszenia Lokatorów w Bę
dzinie w sprawie dokonanych już eksmisji. 
Przekazano Komisji Ochrony Lokatorów.

Wice-Marszałek: Protokuł 10 posiedzenia 
nie znalazł żadnych zastrzeżeń, jest zatem przy
jęty- Poza tem jest wystawiony do przejrze
nia protokuł 11 posiedzenia. Obecnie przystę
pujemy do wykonania porządku obrad. Na 1 
punkcie mamy dokończenie omawiania płacy 
nauczycieli szkół elementarnych i najniższej 
płacy w tych szkołach.

Po przeprowadzeniu dyskusji paragrafowej 
Izba przyjęła projekt według propozycji Ko
misji.

Następnie Izba na wniosek p. Wierzbickie
go odesłała do Komisji finansowo-gospodarczej 
3 i 4 punkt porządku dziennego:

Wniosek p. Ministra Skarbu dotyczący Ko
misji Apelacyjnej do spraw podatku od majątku.

Wniosek członka Rady Stanu A. Suligow- 
skiego i towarzyszy w tej samej sprawie.

Wice-Marszałek: Przystępujemy do następ
nego punktu porządku dziennego, jakim jest:

Wniosek członka Rady Stanu A. Minkiewi
cza i towarzyszy w sprawie niezwłocznego za
przestania sprzedaży drzewa z lasów państwo
wych, donacyjnych i prywatnych wywozowym 
firmom spekulacyjnym. P. Minkiewicz ma 
głos. '

P. Minkiewicz: O tem, w jakim stanie znaj
duje się obecnie gospodarka leśna w kraju, 
mówić nie potrzebuję, gdyż ogólnie jest nam 
to znane. Jednakże uważam, że Rada Stanu 
obowiązana jest poprzeć żądanie Ministerstwa 
Rolnictwa, które wystąpiło do władz okupacyj
nych o przekazanie mu władzy wykony
wania praw ochrony leśnej. Rada Stanu win
na wreszcie położyć kres tej gospodarce 
leśnej. W drugiej części swej odpowiedzi pan 
Szef Zarządu Cywilnego dowodzi, że ta gospo
darka leśna powodowana jest koniecznościami 
wojennemi. Tymczasem mamy cały szereg fak- 
tów i dowodów, które bardzo trudno jest po
łączyć z temi potrzebami wojennemi. Wydaje 
mi się rzeczą zupełnie niezrozumiałą, co mogą 
mieć wspólnego potrzeby wojenne z dokony
waną sprzedażą lasów w r. 1915 około 1000 
morgów po cenie 3l/2 mk. za metr sześć., wów
czas kiedy na tem samem miejscu to samo 
drzewo było kupowane przez miejscową lu
dność po cenie 25 i 30 mk. za metr sześć., a 
więc po cenie dziesięciokrotnie wyższej. Nie 
mogę pojąć, co obecna gospodarka leśna w kra
ju może mieć wspólnego z potrzebami wojen
nemi. Również nie mogę pojąć, co wspólnego 
mogą mieć potrzeby wojenne z agitacją, pro
wadzoną bardzo usilnie obecnie przez komen
dę obwodową we Włoszczowej w okupacji austr., 
która to komenda poleca firmom handlującym
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drzewem składanie swoich ofert na wywóz 
drzewa do Katowic, a więc poza obręb kraju.

Ponieważ rozumiem, że sprawa ta wymaga 
bardzo szczegółowego rozważenia, przeto pro
ponowałbym dla powagi całej sprawy, która, 
ma pierwszorzędne znaczenie dla naszego kra
ju, między innemi dla budowy szkół, o( potrze
bie których wspomniał p. Minister Oświecenia,— 
wiemy zaś, że właśnie na cele odbudowy kra
ju i budowy szkół nigdy lub tylko w małych 
wyjątkach, bardzo trudno drzewo otrzymać mo
żemy — ażeby wniosek mój odesłany był do 
Komisji Rolnej, gdzięby mógł być wszechstron
nie rozpatrzony.

Po przemówieniu p. Minkiewicza Izba 
przyjęła i odesłała do Komisji rolnej wnio
sek członka Rady Stanu Antoniego Min
kiewicza i towarzyszy w sprawie niezwłocz
nego zaprzestania sprzedaży drzewa z lasów 
państwowych, donacyjnych i prywatnych wy
wozowym firmom spekulacyjnym.

Władze okupacyjne stosują na dużą skalę 
sprzedaż drzewa z lasów Królestwa Polskiego 
obcym firmom wywozowym na cele, nie mają
ce nic wspólnego z działaniami wojennemi, jak 
naprzykład:

a) Sprzedaż, dokonana w 1915 r. przez 
C. i K. Wojskowy Zarząd Górniczy kilkuset 
morgów lasu państwowego, tuż obok stacji 
Ząbkowice, firmie Grunfeld ze Śląska Pruskie
go, przeciętnie po 3 7, mk. za metr sześcienny, 
wówczas, kiedy w tym samym czasie na miej
scowe potrzeby odbudowy i kopalniane płaco
no do 25 marek za metr.

b) O zachęcaniu kupców do wywożenia drze
wa poza granice Królestwa Polskiego świadczy 
wystosowany w ostatnich czasach okólnik 
O. i K. władz okupacyjnych treści następują
cej: C. i K. Komenda Powiatowa we Włosz
czowej E. N. 1491 — K. R. Ad. M. G. G. Z. L. 
K. G. Nr. 127. 172/B Do P. T. Włoszczowa, 
dn. 27 czerwca 1918 r.

Na zamieszczone poniżej pytania zechce 
WP. na niniejszem odpowiedzieć i arkusz ten 
odwrotną pocztą tutaj wrócić:

1. Czy i w jakiej ilości produkuje się 
u Pana drzewo do użytku w kopalniach „Gru- 
benholz“, w którym lesie, względnie części la
su odbywa się produkcja, lub też, jeżeli Pan 
jest tylko dostawcą drzewa, gdzie drzewo ta
kie Pan zakupuje?

2. Po jakich cenach i w jakiej ilości był
by Pan skłonny odprzedać drzewo do użytku 
w kopalniach „Grubenholz“ Centrali zakupu 
drzewa „Ost“ w Katowicach?

Rozróżnić tu należy ceny franco za wagon 
w kolejowej stacji załadowania, loco w lesie 
na pniu, lub też w lesie za materjał obrobiony. 
/ Uwaga. W wypadku niniejszym chodzi tyl
ko o drzewo do kopalni okrągłe do 24 cm. 
środkowej grubości, nie licząc grubości kory. 
Drzewostan młodszy, niż 50-letni, nie może 
być ścinany.

Za prawdziwość powyższych odpowiedzi 
czyni się WP. osobiście odpowiedzialnym. 
Za C. i K. Komendanta powiatu (podpis).

Z tych i z całego szeregu innych faktów 
wynika, że gospodarka drzewna w Polsce nie 
zawsze spowodowana jest koniecznościami wo
jennemi.

Wobec czego i uwzględniając fakta;
a) że drzewostan w Królestwie Polskiem 

jest w stanie bez porównania gorszym, niż w 
krajach ościennych,

b) że na cele odbudowy kraju potrzebne są 
ilości drzewa nieporównanie większe, 
gdzieindziej, gdzie bezpośrednich działań 

niż 
wo-

jennych nie było,
c) że wobec całkowitego wstrzymania wy

dawania węgla, wydobywanego w Okręgu Dą
browskim, na cele opałowe dla ludności oku
pacji austrjacko-węgierskiej, jedynym materja- 
łem opałowym pozostaje drzewo,

Rada Stanu uchwalić raczy: Rada Stanu 
Królestwa Polskiego wzywa Rząd: 1) do przed
stawienia projektu prawa, zakazującego wywo
zu drzewa poza granice Królestwa Polskiego, 
2) do przedstawienia projektu prawa o ochro
nie lasów w Królestwie Polskiem, dostosowa
nego do obecnego rozpaczliwego stanu tych 
lasów, 3) do przedstawienia projektu prawa, 
zakazującego sprzedaży lasów bez aprobaty rzą
du polskiego.

Wniosek nagły Członka Rady Stanu A. 
Wierzbickiego i towarzyszy w sprawie zaopa
trzenia w węgiel ludności w okupacji Austr,-I

Izba w paragrafowem czytaniu przTiQł 
projekt Komisji. 1

Wice-Marszałek; Przechodzimy do 7 n 
ktu porządku dziennego. Odpowiedź p 
stra spraw wewnętrznych na: a) internet' 
Czł. Rady Stanu Kujawy, Garbińskiego Kos’ 

. ra i Wojdy—łącznie w sprawie internowani 
• w Niemczech i Austro-Węgrzech wojskowy 2 

i cywilnych Polaków, oraz robotników polskich 
i Po wyczerpującej odpowiedzi p. J1, 

Steckiego i przemówieniach pp Garbińskiego, 
Walczyńskiego, Kosiora i Wyrzykowskiego Izba 
przyjęła następującą formułę przejścia do no 

i rządku dziennego: 1
Rada Stanu Królestwa Polskiego po wysłu 

; chaniu odpowiedzi p. Ministra Spraw We' 
> wnętrznych w sprawie interpelacji, dotyczącej 

położenie robotników polskich w Niemczech-
Wzywa Rząd do natychmiastowego zwrócę 

nia się do Cesarskiego Rządu Niemieckiego" 
. by robotnikom polskim, pracującym w Niem

czech, jako obywatelom państwa, nie będącego 
na stopie wojennej z państwami centralnenu 
zapewniono opiekę Rządu Polskiego oraz wol
ność pracy, umożliwiającą im normalne wa
runki bytu oraz zarobki, odpowiadające chwili 
obecnej.

Wice-Marszałek: Przystępujemy do wysłu
chania odpowiedzi p. Ministra spraw wewnętrz
nych na b) interpelację Czł. Rady Stanu Le
szczyńskiego w sprawie bandytyzmu. P. Mini
ster ma głos.

P. Minister Stecki: Dopóki będzie trwał 
obecny stan rzeczy, dopóty zjawisko rozbój- 
nictwa wykwitać może sporadycznie. Dziedzi
na władzy wykonawczej, dziedzina policji na
leży dotychczas w całości do zarządu władz 
okupacyjnych. Rząd polski ma przyobiecane 
przekazanie tej sprawy w formie zgody na za
prowadzenie policji państwowej w terminie 
przed 1 października. Możliwe przygotowania 
są przez nas czynione. Sądzę, że będę miał w 
najbliższym czasie sposobność odpowiedzieć na 
postawiony tutaj Wysokiej Radzie wniosek o 
obejmowaniu policji w Łodzi i w innych mia
stach Polski. Plaga bandytyzmu bardzo rzu
ca się w oczy. O skutecznej walce z bandy
tyzmem może być tylko wtedy mowa, jeżeli 
obok policji wojskowej, sprawowanej przez o- 
kupantów, stanie policja polska, od władzy pol
skiej zależna i z instytucjami polskiemi zwią
zana. Myśl nasza, mianowicie: sprawa przela
nia egzekutywy na władze polskie, częściowo 
i połowicznie ma być załatwiona w najbliż
szej przyszłości. Władze wojskowe i cywilne 
niemieckie doskonale zdają sobie sprawę z ca
łej powagi zadania w walce z bandytyzmem.. 
Co się tyczy Generał-Gubernatorstwa Lubel-

Węgierskiej w Polsce Izba przyjęła bez dy
skusji.

Następnie Wice-Marszałek zarządził 15-mi- 
riutową przerwę.

*
Wice - Marszałek: Posiedzenie wznawiam, 

Przystępujemy do drugiego czytania przedło
żenia rządowego w sprawie taksy dla komor
ników rządowych. Pozwolę sobie przypomnieć 
Sz. Panom, że mieliśmy w 1 czytaniu projekt, 
który odesłano do Komisji. Obecnie p. refe
rent Komisji ma głos. ’

P. Sekutowicz: Wysoka Izbo! Rozpatrując 
projekt rządowy w sprawie Taksy dla Komor
ników Sądowych, Komisja ustaliła, iż projekt 
ten jest w zasadzie oparty na dawnej taksie 
rosyjskiej (dopełnienie do art. 536 Org. Sądo
wej), co się tłumaczy tymczasowem utrzy
maniem Rosyjskiej Ustawy Postępowania Cy
wilnego, a więc i utrzymaniem tych samych 
czynności, opartych na obowiązującej proce
durze. Zważywszy dalej, że w myśl 11 art. 
przepisów tymczasowych o wynagrodzeniu urzę
dników Wymiaru Sprawiedliwości w Polsce, 
została skasowana pensja dla komorników, pod
czas gdy podług rosyjskiej organizacji sądowej 
komornicy niezależnie od wynagrodzenia za 
dokonane czynności otrzymywali stałe pensje 
po rb. 800 rocznie. Komisja uznała za słuszne 
zastosowanie w taksie pewnej podwyżki pobo
rów na rzecz komorników z przystosowaniem się 
do obowiązującej waluty markowej, względnie 
koronowej. Uznano dalej za konieczne wpro
wadzenie pewnych zmian, wypływających z na
tury specjalnych stosunków doby obecnej. Na
leży tu przedewszystkiem sprawa ustalenia ko
sztów przejazdu komornika dla dokonania czyn
ności poza obrębem jego siedziby. Ustano
wienie opłaty od kilometra — w obecnych wa
runkach braku koni i innych środków lokomo
cji oraz olbrzymiej skali różnic stosunków w 
poszczególnych okolicach kraju — okazało się 
niemożliwem. Słusznie też, zdaniem Komisji, 
pozostawiono tę sprawę przedewszystkiem do 
porozumienia się zainteresowanej strony z ko
mornikiem (art. 22). W razie sporu w tej mie- 
rze rozstrzyga ostatecznie prezes Sądu Okrę
gowego, co ma na celu usunięcie zbyt wygó
rowanych żądań komorników. Za przejazd ko
leją komornik ma prawo do zwrotu za bilet
III klasy, djety zaś pobiera podług X katego- 
rji płac. Dla ułatwienia kontroli poborów ko
mornika i ewentualnej reklamacji wprowadzono 
art. 21, w myśl którego na każdym sporządzo
nym protokule komornik winien wymienić su
mę należnego mu wynagrodzenia. Za dokony
wanie czynności bez oszacowania przewiduje 
taksa wynagrodzenie w zależności od zużytego 
czasu: za pierwszą godzinę 5 mk., za następne 
po 3 mk. Dla kontroli i uniemożliwienia prze
wlekania czynności wprowadzono przepis, zo
bowiązujący komornika do oznaczenia w pro
tokule czasu rozpoczęcia i ukończenia czyn
ności. Opłaty, związane z wprowadzeniem w 
posiadanie oraz przy eksmisjach, są tak ozna
czone, że stosunkowo niewielkiemi kosztami 
obarczają ludzi niezamożnych i wzrastają stop
niowo przy większych mieszkaniach. Jedynie 
ustęp art. 10, określający wysokość opłat za 
dokonanie licytacji, „jeżeli suma sprzedażna 
wynosi od 2.000 mk. do 100.000 mk., na U ”/ 
powyżej 2.000 mk.“ i „jeżeli suma sprzedażna 
przekracza 100.000 mk. — na 7 »/„ nowyżei 
100.000 mk.u, zdaniem Komisji, powinien być 
zmieniony w tym sensie, ażeby wysokość opła
ty od sumy 2.000 mk. do 50.000 mk. oznaczyć 
na 2%o (pro mille) powyżej 2.000, od sumy po
wyżej 50.000 mk. — na l»/0 (pro mille). Nor
ma ta jest najzupełniej wystarczająca i odpo
wiada przyjętej już zasadzie w art. 4 p. a, a 
nadto ustalonej pod tym względem stopie, np.’w 
notarjacie.

W myśl powyższego Komisja Sądowa wnosi: 
Rada Stanu uchwalić raczy: „projekt rządowy 
Taksy dla Komorników z jedyną zmianą ’ ustę
pu art. 10, brzmiącego w redakcji projektu 
rządowego: „jeżeli suma sprzedażna wynosi od 
2.000 mk. do 100.000 mk. 74°/0 powyżej 2.000 
mk., jeżeli suma sprzedażna przekracza 100 000 
mk- powyżej 110.000 mk.“, na tekst tegoż 
ustępu, ustalony przez Komisję w brzmieniu: 
„jeżeli suma sprzedażna wynosi od 2.000 mk. 
do 50.000 mk. 2% (pro mille) powyżej 2.000 
mk. jeżeli suma sprzedażna przekracza 50.000 
— 1 /Oo (pro mille) powyżej 50.000 mk.“

skiego, to ze strony zarządu wojskowego o- 
becnie zarządzone zostały środki nowe, mające 
na celu okiełznanie tego niebezpieczeństwa.

Wice-Marszałek: P. Leszczyński ma głos, 
P. Leszczyński: Jak szanowni panowie wie

dzą, w sierpniu 1917 roku T. Rada Stanu 
przejęła wymiar sprawiedliwości, pozostawia
jąc jednak cały aparat pomocniczy, to jest wię
zienia i policję, pod zawiadywaniem władz 
okupacyjnych. Czyli, że powstał dualizm wła
dzy. Ale my wiemy, że dualizm władzy wy
konawczej, to faktyczne zaprzeczenie władzy. 
I w lot zrozumieli to bandyci i właśnie od je
sieni 1917 r. mamy wzmożony ruch bandy
tyzmu. Wytworzyło się położenie takie, o któ- 
rem wspomniał p. Minister Spraw Wewnętrz
nych, że z jednej strony funkcjonarjusze władz 
austrjacko-węgierskich winią sądy polskie, z 
drugiej strony, sędziowie polscy narzekają na 
brak gorliwości i brak materjału rzeczowego 
dostarczanego przez władze policyjne. Po któ
rej stronie wina, nie będę analizował. Sądzę,, 
że wina leży w tern, iż jest wadliwy system, 
że jest wadliwy właśnie ten dualizm władz wy
konawczych, o którym tu przed chwilą wspo
minałem.

Należy zwrócić uwagę, że sytuacja jest bar
dzo groźna. Mamy prawo żądać od władz, 
czy to naszych, czy to okupacyjnych, aby na
sze mienie i życie było zabezpieczone, bo prze
cie i prawo Boskie i prawo ludzkie międzyna
rodowe nakłada na każdą władzę obowiązek, 
aby strzegła życia obywateli tak dobrze od 
śmierci głodowej, jak i od kuli bandyty. Wo- 
bec wyjaśnienia p. Ministra Spraw Wewhętrz- 
nych, proponuję przejście do porządku dzien
nego, t. zn. przyjęcie do wiadomości jego wy
jaśnienia (oklaski).
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Izba przeszła do porządku dziennego nad 
odpowiedzią p. Ministra. -

Wice-Marszałek: Przystępujemy do wyslu- 
phnnia odpowiedzi p. Ministra Spraw. We- 
wnętrznych na 1) interpelację Członka Rady Sta
nu Kujawy w sprawie rozdziału podwód.

p Minister Stecki: Na interpelację czł. 
B St. Kujawy odpowiadam według punktów, 
które były złożone: 1) Czy znany jest fakt 
nadmiernego obciążania podwodami ludności 
wiejskiej? Sprawa obciążania ludności wiejskiej 
podwodami wielokrotnie dochodziła do Ministe
rium również i ze strony urzędu aprowizacyj- 
nego, który ma z temi rzeczami bezpośrednią 
styczność, i Ministerjum zwracało się niejedno
krotnie do władz o uregulowanie tej sprawy. Co 
się tyczy skarg, na które kładzie nacisk interpela
cja, że podwody są rozdzielane niesprawiedli
wie, mianowicie, że drobni włościanie, właści
ciele rolni są nadmiernie obciążeni, to muszę 
powiedzieć, że w Ministerjum Spraw Wewnętrz
nych z tego rodzaju zażaleniami spotykało 
się,'' ale nigdy nie stwierdziło ich zupełnej 
słuszności.

Wice-Marszałek: P. Świeżyński ma głos.
P. Swieżyński: Proponuję następującą for- 

nułę przejścia do porządku: Po wysłuchaniu 
odpowiedzi Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
na interpelację czł. R. St., Kujawy, w sprawie 
rozdziału podwód, Rada Stanu uważa, że w tej 
odpowiedzi niema oświadczenia, źę będzie wnie
siony projekt unormowania zasad, na pod
stawie których gminy byłyby obowiązane wy
konywać powinność podwodową względem oku
pantów, i przechodzi do porządku dziennego.

Wice-Marszałek: P. Zieliński ma głos.
P. Zieliński: Proponuję następującą formu

lę przejścia do porządku dziennego: Rada Sta
nu po wysłuchaniu wyjaśnień p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych na interpelację czł. R. St. Kuja
wy przechodzi do porządku ■ dziennego.

Izba przyjęła formułę p. Świeżyńskiego.
Wice-Marszałek: Przechodzimy do punktu 

8 naszego porządku. Jest to wniosek Komisji 
Petycyjnej, dotyczący petycji mieszkańców zie
mi Suwalskiej w sprawie zniesienia graniny 
wewnętrznej, oddzielającej tę część Królestwa 
od reszty kraju.

Komisja Petycyjna postanowiła przedłożyć 
Radzie Stanu do uchwalenia następujący wnio
sek: „Rada Stanu raczy uchwalić: „Rada Stanu 
wzywa Rząd do poczynienia usilnych starań 
o najszybsze przywrócenie integralności Kró
lestwa Polskiego i zniesienie rozporządzeń, 
wyłączających ziemię Suwalską i tak zwane 
tereny etapowe, wchodzące w skład Królestwa 
Kongresowego, z kompetencji władz państwo
wych polskich".

W imieniu Komisji Petycyjnej popiera wnio
sek p. Fudakowski.

Wice-Marszałek: P. Dyrektor Departamen
tu Stanu ma głos.

L niepokój i obawę b przyszły los ieeo terenu 
rokioKar?16 tSn° Sprawę’ że w bardzo sze- 

h naszego społeczeństwa, a zwła
szcza . wsrod zainteresowanej bezpośrednio lu- 
dząe°w to'obT^^03?1® wzrasta- Nie wcho- 
ne « °me’ obawy «zasadnio- 
ne czy nie, muszę tylko zaznaczyć, i to z cała 
stanowczością, że to lub owo rozgraniczenie 
terytorjalne jednostek czysto administracyjnych 
LXeVZ6 trwai}ia. okupacji, rozgraniczenie, 
które w naszem pojęciu ma na oku cele czysto

’ me m0Że w żadnym razie prejudy- 
S® .° przyszłei Państwowej przynależności 
odnośnie do tych terytorjów.

- Niezależnie od tego rząd polski czynił, czv- 
“ S?111® dalszym •wn, czynić będzie 
wszelkie możliwe starania u głównej kwatery 
niemieckiej, zęby te podziały administracyjne, 
tak uciążliwe dla ludności, zostały zniesione, 
tyczy się to również tak zwanych etapów, t. j 
północnych powiatów b. gub. Chełmskiej. Mu- 
szę przy tej sposobności zaznaczyć, że stara
nia .nasze nie osiągnęły dotychczas pożądanego 
skutku, chociaż znajdujemy zupełne poparcie 
miarodajnych czynników gen.-gub. warszaw
skiego, o ozem w ofiejalnem piśmie zakomu
nikowano Departamentowi Stanu. A teraz w 
końcu p. Marszałek pozwoli, że odbiegnę na 
chwilkę od. głównego przedmiotu, który nas 
zajmuje, mianowicie od sprawy chełmskiej. W 
końcu mego wczorajszego oświadczenia zapo
wiedziałem, że już w najbliższej przyszłości 
będę mógł zakomunikować tej Wysokiej Izbie; 
iż jedno z zasadniczych naszych życzeń przez 
władze austr.-węg. zostało uwzględnione. Otóż' 
już dzisiaj mogę i mam prawo zrobić Wyso
kiej Izbie to oświadczenie. Mianowicie oficjal
nie zostaliśmy zawiadomieni, że południowe 
powiaty, które są . administrowane przez za
rząd wojskowy austr.-węg. i które dotychczas 
tylko pod względem militarnym zależały od 
gen.-gub. lubelskiego, z początkiem przyszłego 
roku gospodarczego, to znaczy już od 1-go. 
sierpnia, czyli za parę dni, przejdą także co 
dp zarządu cywilnego i gospodarczego wyłącz
nie pod administrację gen.-gub. lubelskiego 
(okrzyki: brawo! i burzliwe oklaski)., Niech to 
będzie dla Szanownych Panów i również dla 
tych, którzy naogół dość sceptycznie zapatrują 
się na starania i ną zabiegi władz polskich, 
niechaj to będzie dla nich dowodem, że czasa
mi jednakże nasze zabiegi są ukoronowane po
wodzeniem (burzliwe oklaski).

Dyrektor Departamentu Stanu ks. Radziwiłł: 
ozanowni Panowie! Już w Komisji Petycyjnej mia
łem zaszczyt szczegółowo wyjaśnić stosunek rzą
du polskiego do petycji mieszkańców ziemi 
suwalskiej i do wniosku uwzględniającego 
życzenia petentów, który obecnie jest poddany 
pod obrady tej Wysokiej Rady. Pragnąłbym 
przy tej sposobności zaznaczyć, że Rząd uwa
żał zawsze integralność Królestwa Polskiego 
Kongresowego jako punkt wyjścia dla wszel- 
icn dalszych rokowań z rządami okupaoyjne- 

mi i z innemi czynnikami miarodajnemi. Mó- 
"'ię o tych rokowaniach, które miałyby prze
prowadzić ostateczne uregulowanie granic na- 
®zy°u państwowych. Nie znaczy to bynajmniej, 
ze yśmy oczy zamykali na fakt niewątpliwy, 
iz w 4-ch północnych powiatach Suwalszczy- 
ny większość, i to bardzo znaczną większość, 

~ anowią Litwini. Dla poparcia swego oświad- 
zenia muszę się powołać na notę, którą 
z^d polski dn. 29 kwietnia r. b. wystoso- 

?? do yządu niemieckiego i C. K. Austr.-Węg. 
uszę się powołać na tę notę, której treść w 

zasadniczych punktach jest panom znana z o-| 
ladczenia programowego, jakie złożył w tej 
ysokiej. Izbie na drugiem jej posiedzeniu 

, ezes .Ministrdw p. Steczkowski. W motywach 
DodWn-°SkU dzisieiszeg° Komisja Petycyjna 

■ $e dalsze trwanie tego zarządzenia, 
lest110^6^ oddzlelenle Suwalszczyzny od Kró- 
„ .Wa Polskiego, zarządzenia sprzecznego z za- 
Pius‘ lnte®raln°ści Królestwa Polskiego, budzić 

1 w społeczeństwie polskiem uzasadniony

W dyskusji zabierali glos pp. Qarlicki, ks. 
Scipio dei Campo, Stadnicki i Parczewski.

Izba wniosek Komisji petycyjnej jednogło
śnie przyjęła.

Wice-Marszałek: Przystępujemy do ostatnie
go punktu porządku dziennego.

Wniosek Komisji Głównej w sprawie przedłu
żenia jej pełnomocnictw do dnia 1 listopada 
1918 r. Czy kto z panów zechee mówić co do 
tego wniosku? Nikt. Kto jest za przyjęciem 
tego wniosku, zechce podnieść rękę. Wniosek 
jest przyjęty. Porządek dzienny wyczerpany. 
Następne posiedzenie odbędzie się jutro Lo 
godz. 4-ej.

Nasza siła asymilacyjna.
Dwa są główne sposoby, któremi naród 

przykuwa do siebie obcoplemienne gromady 
ludzkie: zbrojny podbój i siła przemocy, która 
zawsze okazała się bezskuteczną na dłuższą 
metę — i żywiołowa siła kulturalnej asymilacji, 
która działa powoli i nieznacznie, ale skutki 
jej są trwałe i niezniszczalne. Jeden z tych 
dwuch typów działalności jest przyrodzoną 
właściwością narodów zdolnych do ekspansji. 
Zależy to od rasy, nawykniefi, charakteru, kul
tury, tradycji i tych wszystkich właściwości, 
które się składają na dany typ narodowy.

Polska, jako państwo, rozszerzała swoje gra
nice i swój polityczny stan posiadania prawie 
wyłącznie drogą pokojowego i kulturalnego 
oddziaływania na swych sąsiadów. Wojny za
borcze są na początku dziejów polskich zja
wiskiem przemijającem—w chwili największego 
rozkwitu państwa polskiego zupełnie niezna- 
nem. Unje polityczne były jw dziejach Polski 
zwyczajną drogą rozrostu mocarstwowego. Pro
ces ten jest w tak szerokich granicach prawie 
nieznany w dziejach świata. Polska podbijała

swych sąsiadów wyższą i bardziej pociągającą 
formą życia, dopuszczaniem do swobód, za
pewnianiem udziału w rządach, równością' o- 
bywatelską, formami życia kulturalnego i to
warzyskiego i tym tajemniczym, niewytłuma
czonym czarem, który udzielał się pierwotnym 
sąsiadom. Oddziaływanie tó obracało się oczy
wiście w granicach warstwy szlacheckiej, bo 
innej warstwy' politycznej w Polsce ówczesnej 
nie. było. Obejmowało ono warstwy wyższe 
sąsiednich narodów, bo tylko te warstwy były 
zdolne do przyjęcia kultury i korzystania z 
nadanych im praw. Siła przyciągająca Polski 
była tak ogromna, że ona nie tylko asynnlo- 
wała, ale wprost stapiała sąsiednie elementy z 
państwem polskiem, ' polszczyła je gruntownie 
i zlewała w morze jedności narodowej. Natę
żenie polskiej siły asymilaćyjnej szło zawsze 
w parze z. jej siłą mocarstwową i rozkwitem 
wewnętrznej kultury. Siła asymilacyjna słabnie 
i upada ż osłabieniem i'upadkiem państwa.

'W okresie porozbibroWym żyjemy już tyl
ko kapitałami przeszłości. Mało sił nowych 
przybywa. Naród Wysila się przedewszystkiem 
W kierunku obrony dawnych ‘ zdobyczy. Na 
obszarach, gdzie dawniej królowała wyłącznie 
kultura polska— sadowi się; kultiira przemocy 
i próbuje Wydobywać z pośżcżególńyćh; haro- 
dowośbi ńówe swoiste siły, aby je' przede
wszystkiem zwrócić’ przeciw niebezpiecznym 
wpływom polskim. Ten' proces trwał aż db o- 
statnich lat przed wojną.

Z chwilą, - kiedy po skończonej wojnie usta
lą.-się nareszcie granice naszego państwa: pol
skiego i forma -rządu — staniemy znów‘wobec 
olbrzymiego zagadnienia, t. j. możności prze
rzucania naszych wpływów na narody ościen
ne,- bez względu na top jaka forma polityczna 
będzie temi narodami rządziła; Czy są- pó -te
mu obecnie warunki? Czy istnieją jeszcze w 
narodzie polskim zdolności asymilacyjne? ■ Czy 
mogą być one skuteczne?

Żyjemy obecnie w warunkach ! zupełnie in- 
nych, aniżeli ża czasów świetności1 Rzeczy
pospolitej. Na ; wschodzie zaczynają narastać 
inne narodowości, pragnące — przynajmniej na 
zewnątrz—własnego bytu państwowego. W in
teresie obcych czynników leży, aby te narodo
wości pomnażać i podsycać, a zwracać je prze
dewszystkiem przeciw polskości. Układ stosun
ków społecznych w tych krajach uległ ' grun
townej zmianie. Ciężar sytuacji leży obecnie 
w warstwach ludowych i z niemi się trzeba 
przedewszystkiem liczyć. Nie należy się dać 
wprowadzić w błąd tem, źe warstwy te są ciemne, 
niewyrobione, niekulturalne, bez instynktu 
państwowego i bez jasno zarysowanej świado
mości narodowej. O ile w warstwach tych, -tkwi 
siła żywotna, to one dojrzeją bardzo szybko 
i będą niedługo czynnikiem w polityce świa
domym.

Wynika ż tego, że obecne stosunki są dale
ko bardziej skomplikowane, niż dawniej, i sto
sownie do tego muszą być zmienione sposoby 
działania. Ciągle się u nas mówi i pisze o na
szej „historycznej misji na Wschodzie", która 
jest w dalszym ciągu aktualna, a mało kto zda- 
je sobie sprawę z tego, na cźem ta „misja" 
ma polegać i jakieini sposobami ją przepro
wadzić.

Nasza misja na wschodzie to zdobywanie 
odcinek po odcinku nowych terytorjów i no
wych ludzi dla kultury europejskiej. To prze
mienianie nieuprawnych i jałowych ugorów ludz
kich w twórcze i aktywne typy zachodu. To 
przeorywanie dusz ludzkich pługiem żmudnej 
pracy i trudu, prześwietlanie jasnością i szczę
ściem życia zachodniego. Nie można bezkarnie 
sąsiadować z głupim, ciemnym i leniwym są
siadem. W tem tkwi niebezpieczeństwo. Trzeba 
tego sąsiada przerobić na swoje podobieństwo 
duchowe i narzucić mu typ wyższej pracy i 
wyższego życia. Trzeba z wroga zrobić przy
jaciela, z niewolnika typ wolnego obywatela 
własnej ojczyzny. Nie chodzi wcale w tym wy
padku o jakieś terytorjalne imperjalizmy i za
bory drogą przemocy. To są zdobycze pozor
ne i nietrwałe. Wkłada się w to dużo trudu, a 
ma się po wiekach tylko zawody i nieszczęścia.

Nam chodzi o trwalsze zdobycze. O takie 
zdobycze, jakie poczyniła idea państwowa i 
kultura polska w najświetniejszych okresach 
Rzeczypospolitej w dziedzinie warstw wyższych, 
np. na Litwie i Rusi, których wynikiem było 
państwowe stopienie tych żywiołów z państwo
wością polską. Polska dawała wówczas tym



4 MONITOR POLSKI. — Dnia 31 Lipca. 110.

warstwom wyższe formy państwowego życia, 
wolność, swobodę, równość, rozkosz współrzą
dzenia i stwarzania własnemi rękami swoich 
losów zbiorowych. I dziś te sposoby oddzia
ływania na sąsiadów są obowiązujące, powiedzmy 
wyraźnie—jedynie skuteczne.

Jeżeli odradzająca się Polska nie ma się za
cieśnić w swych granicach etnograficznych, 
ale ma stać się ogniskiem kulturalnego oddzia
ływania na ludy wschodnie i tą drogą konty
nuować proces asymilacji — to ta Polska musi 
się stać państwem przyciągającem do siebie 
sąsiednie masy ludowe, bo one teraz są czyn
nikiem rozstrzygającym o losach tych krajów. 
Polska musi imponować sąsiadom swoją we
wnętrzną budową, rozkwitem swego życia, 
swoją wolnością, wyższością swoich form ży
ciowych, wogóle wyczarować z siebie te wszyst
kie powaby i korzyści, które mogą oddziałać 
na ludy sąsiednie. Te ludy muszą czuć interes 
swój w ścisłym stosunku z państwem polakiem, 
tak jak interes czuli dawni bojarowie w „uniach11 
politycznych, zawieranych z państwem polskiem. 
Jeżeli państwo polskie w całokształcie swego 
życia nie będzie czynnikiem przyciągającym i 
oddziałującym na sąsiadów i jeżeli te ludy 
potrafią sobie same, czy przy obcej pomocy 
zbudować lepsze formy życia, to rola nasza — 
poza naszym obszarem etnograficznym—będzie 
skończona, a z tern skończy się też nasza hi
storyczna misja na wschodzie.

Siła asymilacyjna jest ściśle złączona z for
mą życia, poziomem kultury i wartościami mo- 
ralnemi, które mimowoli oddziałują na dru
gich. Zdolność wytworzenia tych wartości 
istnieje w narodzie polskim. Wskazuje nam 
to przeszłość i wyższość współczesnego typu 
polskiego. Chodzi o to, aby ten typ dopro
wadzić do najwyższego rozwoju, aby on mocą 
swojej siły wewnętrznej stał się ogniskiem 
przyciągającym. Wypracowanie tych wartości 
w sobie — to już wewnętrzne zadanie samego 
społeczeństwa polskiego.

Poruszono tu samą duchową stronę zagad
nienia asymilacji, pozostawiając na stronie rolę 
aparatu państwowego w tym procesie —■ bo ta 
właśnie strona psychiczno-kulturalna jest naj
ważniejsza i decydująca. Każdy akt politycz
ny—nim dojrzeje w jakiejś formie prawa pań
stwowego—musi wprzód dojrzeć w duszach
ludzkich. J. D.

Japońska interwencja
Japonja zdecydowała się interwenjować na 

Syberji.
Decyzja ta nasuwa poważne refleksje. Prze- 

dewszystkiem zainteresować muszą wszystkich 
warunki, na podstawie których państwo „wscho
dzącego słońca11 zdecydowało się na ten za
sadniczy krok, a dalej wysuwa się zagadnie
nie, jaki wpływ wywrze ten fakt znamienny 
na układ stosunków na Dalekim Wschodzie.

W momencie, kiedy obie grupy mocarstw 
jeszcze się' krwawią w walce o hegemonję nad 
globem ziemskim, w chwili gdy rozstrzygnię
cie na zachodnim froncie nie padło jeszcze, W 
godzinie kiedy rozgrywają się losy nie tylko 
małych narodów ale całych imperjów i ras, na 
Dalekim Wschodzie zachodzą wypadki, które 
mogą przesądzić na długie lata układ wzajem
ny sił na tamtejszym terenie, wywierając tem 
samem niemały wpływ na przyszłe gospodar
cze i polityczne stosunki w świecie.

W konsekwencji wypadków wojennych zna
lazła się Japonja niemal bez współzawodnictwa, 
dzięki czemu rozwój jej doszedł do świetnego 
rozkwitu. Złożył się na to cały szereg czyn
ników.

' Przedewszystkiem wyeliminowała Japonja 
z terytorjum Dalekiego Wschodu Niemcy, za
bierając im Kiau-Czau i wyspy Marschalle, 
oraz przecinając ich handlową ekspansję do

Potem padła Rosja a wraz z upadkiem po
tężnego imperjum carów znalazła się Japonja 
bez konkurencji w Mandżurji i Wschodniej

Dalej walki wewnętrzne osłabiły tak grun
townie Chiny, że zostały one zdane na łaskę 
i niełaskę swego sąsiada.

Nakoniec Anglją i Ameryka, zaabsorbowane 
wojną w Europie, zostawiły Japonji wolną rękę : 

w handlu wschodnio-azjatyckim, wydając za
równo wyspy Oceanu Spokojnego, jak i Chiny 
oraz Indje na łup gospodarczej ekspansji Ja
ponji.

Temi przyczynami też należy wytłómaczyć 
świetne sukcesy polityczne i gospodarcze Ja
ponji.

Politycznie oprócz zajęcia Sachalinu, Kiau- 
Czau i Wysp Marschalla, opanowała niemal Ja- 
ponja niepodzielnie Chiny, zaprzęgając je do 
swego rydwanu, okupttjąc przy tern część 
Mandżurji.

Gospodarczo rozwinęła swój przemysł i han
del świetnie—wyrazem czego są cyfry następu
jące: Wywóz z Japonji w roku 1914 wynosił 
591 miljonów yen, zaś w roku 1917 już 1603 
miljonów, czyli niemal trzy razy więcej.

Sukcesy te kryją jednakże w sobie pewien 
zadatek kłopotów dla wyspiarskiego mocarstwa. 
Musi ono już dziś poważnie myśleć o tem, że
by podboje porobione, zdobycze poczynione 
zabezpieczyć należycie, żeby pozatem przygo
tować się do ekonomicznej walki z Amery
ką i Anglją, które po wojnie będą chcia- 
ły odbić utracone rynki zbytu w Azji, za
grażając tem samem kryzysem ciężkim mło
demu przemysłowi japońskiemu.

To też aby te dezyderaty urzeczywistnić, 
wyzyskiwała Japonja sytuację polityczną, u- 
siłując za cenę pomocy dla koalicji uzyskać 
maximum swych celów politycznych i gospo
darczych. Dzięki tej presji uzyskała Japonja 
jeszcze w 1915 rolni od silnej wówczas Rosji za 
dostawy amunicji koncesje w Mandżurji i północ
ny Sachalin, teraz zaś zapewne interwenjować 
będzie mf Syberji także za cenę jakichś ustępstw 
w dziedzinie swych podstawowych żądań.

Żądania te tworzyły trzy grupy:
1) Wszystkie koncesje, jakie Niemcy posia

dali w Chinach, przechodzą na Japonję.
2) Japonja otrzymuje uprzywilejowane sta

nowisko i wolną rękę w Mandżurji i na Sy
berji.

3) Japonja otrzyma gwarancje dla swych 
wpływów w Chinach i zapewnienie, że na Ocea
nie Spokojnym będzie mogła swobodnie współ
zawodniczyć z Ameryką i Anglją.

Co z tych żądań przyznały Japonji Anglją 
i Ameryka za interwencję na Syberji, niewia
domo. Do tej chwili akta odnośnych pertrak
tacji są tajemnicą. To pewne, że Japonja bez
interesownej pomocy nie daje i że interwencja 
syberyjska jest jednym krokiem naprzód w kie
runku ugruntowania wpływów państwa „wscho
dzącego słońca1* na Dalekim Wschodzie.

Niemiecka Rada Gospodarna dla Eoiopi Środkowej. 
Dążenie do ideału samostarczalności, prze

nikające sfery kierownicze Niemiec, szuka, jak 
wiadomo, oparcia w koncepcji Europy Środko
wej. Koncepcja ta precyzuje się coraz grun
towniej, zwłaszcza na polu wzajemności gospo
darczej. Dosyć wspomnieć o różnych układach 
gospodarczych między państwami czwórsojuszu, 
dosyć wskazać na rokowania w Salzburgu.

Ostatnio przed paru dniami, 26 lipca, odby
ło się w Berlinie organizacyjne posiedzenie 
„Niemieckiej Rady Gospodarczej dla Europy 
Środkowej11. W zebraniu wzięli udział najwy
bitniejsi przedstawiciele świata finansowego. 
Handel, przemysł i żegluga były reprezento
wane obok władz naczelnych Niemiec, jak mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, spraw zagra
nicznych, wojny, skarbu i kolei, państwowego 
urzędu żywnościowego, wojennego biura pra
sowego, banku państwa i t. p.

Przewodniczący, dyrektor Banku Niemiec
kiego, dr. Hjalmar Schącht, zwrócił uwagę ze
branych na fakt, że Anglją zrywa z systemem 
wolnego handlu, a przechodzi do ceł ochron
nych, co się zwraca przeciw interesom gospo
darczym Niemiec, zagrażając im po wojnie 
wojną ekonomiczną. Dla samoobrony z jednej 
strony, w imię rozwoju gospodarczego z dru
giej strony należy stworzyć „Radę gospodar
czą dla Europy Środkowej11.

A z ust innego mówcy, dr. Schiffera, padły 
takie słowa: „Musimy na teren gospodarczy 
przenieść fakty dokonane czasu wojny. Nie 
możemy po wojnie zaczynać w tem miejscu, 
na którem przerwaliśmy naszą pracę przed

wojną. Nasza organizacja bierże na swe hn i- 
rozwój nowych form politycznych11. °ai”

Zaś dr. Walther Schotte mówił: E 
Środkowa, aczkolwiek obecnie nie jest jesze^0^ 
dawalniająco zorganizowanym terenem So^‘ 
darczym, jest jednakże czynnikiem, który n»°' 
wybitnie pomódz może do wywalczenia soff1 
pokoju gospodarczego po wojnie11. 010

Cesarz Wilhelm nadesłał na zebranie tel 
gram z życzeniami owocnej pracy. Cały gwint 
finansowy i ekonomiczny Niemiec żywo s' 
tą sprawą zainteresował. Kwest ja to bowie^ 
wielkiej doniosłości dla przyszłości gospodar 
czej państwa niemieckiego, dla jego rozwoii' 
szerszego, dla jego światowej ekspansji. U

Zainteresowanie tym problemem musi prze 
niknąć i nasze sfery miarodajne, tembardziei 
że plany „Rady11 obejmują także teren PolJś 
i kresów. kl

Zagadnienie „Europy Środkowej11 staje sie 
z dniem każdym aktualniejsze.

1 Ministentwa Mu.
Ministerstwo Skarbu urządziło wiosna r. b 

kurs dla urzędników skarbowych; drugi kurs 
dobiega obecnie końca. Absolwenci tych 
kursów' zostali lub zostaną umieszczeni na 
praktykach w urzędach skarbowych w obu Je- 
nerał-Gubernatorstwach. Liczba tych praktyk 
jest ograniczona. Z drugiej strony, ostatniemi 
czasy powróciła z Rosji znaczna liczba byłych 
rosyjskich urzędników skarbowych; Polaków 
z których wielu posiada dostateczne kwalifi
kacje do objęcia urzędów w przyszłych wła
dzach polskich. Wobec tego Ministerstwo Skar
bu, poprzestając na urządzonych dotychczas 
dwóch kursach, zaniechało zamiaru urządzenia 
Iii-go kursu, a ograniczy się do urządzenia 
specjalnego skróconego kursu dla byłych urzęd
ników skarbowych, poczem urzędnicy ci dele
gowani zostaną na odpowiednią praktykę. 
Część przybyłych urzędników już na prakty
kach w urzędach tych umieszczona została. 
W ten sposób Ministerstwo zamierza umożli
wić Polakom, którzy piastowali urzędy w 
dawnych władzach rosyjskich, zdobycie stano
wisk na przyszłość. Szczegóły, dotyczące po
wyższego specjalnego kursu, podane będą w 
swoim czasie do wiadomości publicznej.

1 Ministerslwa W. 110. P.
Roczny Kurs Pedagogiczny. Dla podnie

sienia zawodowego wykształcenia nauczyciel
stwa ludowego i uzdolnienia go do najbardziej 
wytężonej i twórczej pracy na terenie szkol
nictwa, Ministerstwo W. R. i O. P. organizuje 
w przyszłym 1918/19 roku szkolnym drugi 
z kolei roczny Kurs Pedagogiczny. Kurs ten, 
podobnie jak w roku ubiegłym, będzie miał 
na celu danie słuchaczom podstaw wiedzy pe
dagogicznej, wyrobienie ich metodyczne oraz 
organizacyjno - szkolne, uzupełnienie wiedzy 
ogólnej z przedmiotów udzielanych w szkole 
elementarnej, związanie słuchaczy z życiem 
społecznem Polski, w szczególności w dziedzi
nie oświatowej.

Kandydatami na Kurs Pedagogiczny może 
być tylko wykwalifikowane i uzdolnione w 
swym zawodzie czynne nauczycielstwo z 2-let- 
nią conajmniej praktyką w szkolnictwie ele- 
mentarnem. Dla nauczycielstwa szkół społecz
nych i prywatnych Ministerstwo W. R. i Po
wyznacza 10 stypendjów, 5 po 3.000 mk. i 5 
po 2.000 mk., zależnie od obowiązków rodzin
nych. Dla nauczycielstwa szkół miejskich i 
wiejskich przewidywane są stypendja samorzą
dowych instytucji danego okręgu szkolnego. 
Kandydaci, przyjmowani na koszt własny, phi" 
cą za naukę 125 mk. Stypendyści są wolni 
od tej opłaty.

Podania o przyjęcie na Kurs wraz z życio
rysem i dokumentami składać należy na ręce 
właściwych Inspektorów szkolnych do dnia 20 
sierpnia r. b. Nauczycielstwo szkół społecz
nych i prywatnych, ubiegające się o stypen
dja Ministerstwa, składa podania wprost do 
Ministerstwa W. R. i O. P., Al. Ujazdow
ska 20.

Życiorys winien zawierać datę i miejsce 
urodzenia, szczegółowe dane o wykształceniu 
szkolnem, potwierdzone świadectwami albo ich 
odpisami, wreszcie lata i miejsca praktyki 
nauczycielskiej.
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Kurs rozpocznie się w Warszawie dnia 10 
‘egnia. Przyjęci słuchacze mają się zgłosić 

■n/ z legitymacją od Inspektorów dnia 9-go 
*l^eśnia do kancelarji Kursu, ul. Jezuicka 4.

Internatu przy Kursie nie będzie, natomiast 
ialna komisja koleżeńska ułatwi przyjeżdża

my^ słuchaczom umieszczenie się w War
szawie. '

Kurs uzupełniający dla nauczycieli gim- 
nastvki. Dn- 19 sierPnia °v S- 8 rano roz- 
nocznie się kurs uzupełniający dla nauczycieli 
Gimnastyki, urządzony przez Ministerstwo W. R. 
■ O P- Kurs będzie trwał do dn. 31 sierpnia. 
Godziny wykładów od 8 do 10 rano i od 3 do 
6 wiecz. Wpis 25 marek.

O miejscu, gdzie wykłady odbywać się bę- 
d« nastąpią obwieszczenia. Uczestnicy kursu 
z prowincji mogą mieć zwrócone koszta prze- 
iazdu. Poczynione będą ułatwienia mieszka- 

' niowe i aprowizacyjne. •
Kurs dla lekarzy szkolnych. Urządzany 

przez Ministerstwo W. R. i O. P. kurs dla le
karzy szkolnych rozpocznie się dn. 16 sierpnia 
g g. 8 rano w Uniwersytecie i trwać będzie 
do dn. 27 sierpnia.

Lekarze przybywający z prowincji mogą 
mieć zwrócone koszta przejazdu.

kromka poiiimiio-spomziiA
U Marszałka Rady Stanu p. Franciszka Puła

skiego dn. 22 b. m. odbyło się zebranie towarzyskie 
dla członków Rady Stanu, a w dn. 27 b. m. przyjęcie 
dla rządu polskiego i przedstawicieli władz olnipa- 
cyjnych.

Br. Hussarek a Polacy. Zilustrowany „Kurjer 
Krakowski” donosi: Pisma krakowskie donoszą z Wie
dnia, że między br. Hussarkiem a Polakami doszło 
do porozumienia, że nie podejmie żadnej akcji poza 
plecami Polaków, to znaczy, że powróci do tradycji 
ery Franciszka Józefa.

Można przypuszczać, że porozumienie to wpłynęło 
na decyzję Koła Polskiego głosowania za budżetem.

Polacy w Anglji. Londyński „Tygodnik Polski® 
donosi o Polakach w Anglji: W Liverpoolu kolonja 
polska jest stosunkowo nieliczna. W Manchesterze, 
dzięki energicznym zabiegom ks. A. Feltina, pro
boszcza, Polaka śląskiego, parafja jego, licząca 1.200 
dusz, przedstawia się bardzo dobrze. Potrafił on 
skupić koło kościoła i misji nietylko Polaków, ale 
także Litwinów i Rusinów’. W Glasgowie i okolicy 
przebywa blisko 6.000 osób: Polaków, Litwinów i Ru
sinów, z nich jednak wyjechało podczas wojny około 
tysiąca osób do Rosji. Z tych znowu, którzy pozo
stali, znaczna część pracuje wr kopalniach i podpada 
pod kategorję „indispensibJe® (bezwzględnie ko
nieczni). ■

Z bułgarskiej ankiety w sprawie polskiej. 
Dr. P. J. Prajkow, prof. uniwersytetu sofijskiego, w 
ankiecie zorganizowanej przez Polskie Biuro Praso
we w Sofji, wypowiada, co następuje:

„Wysoki poziom nauki, sztuki, piśmiennictwa, 
przemysłu a wogóle całej polskiej kultury zbyt do
brze jest znany, aby zachodziła potrzeba oceniać go 
dopiero. Wystarczy jedynie przypomnieć świeży je
szcze fakt, że z utratą małej stosunkowo ziemi pol
skiej olbrzymie rosyjskie imperjum pozbawione zo
stało najkulturalniejszego ośrodka swoich rozległych 
włości, co się tak dotkliwie dało we znaki jego pań
stwowemu organizmowi i militarnej sile w ciągu 
obecnej, międzynarodowej wojny. Jeśli taki, zazdro
ści godny stopień kultury mógł posiąść naród pol
ski przy współudziale jednej tylko części swej du
chowej i materjalnej siły, zużytkowując równocześ
nie drugą, bez wątpienia bardzo znaczną część na 
cele bezproduktywne — wywalczanie należnej sobie 
wolności, — nie trudno przewidzieć, jak szybkiego 
postępu będzie można oczekiwać od tego utalento
wanego narodu, skoro dnia jednego pod dobroczyn- 
nemi promieniami swobody, geniusz jego użyje ca
łej swej energji wyłącznie ku celom twórczym. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że wolna Polska nie opó
źni się w postępie ku przeobrażeniu się w potężne 
centrum kulturalne w zachodnio-europejskim stylu®.

• w. rządzie ukraińskim. Rozporządze
nie okoropadskiego, zwalniające Łysohuba ze stanowi- 
SKa ministra spraw wewnętrznych, jest w. gruncie rze
czy. umocnienjein stanowiska Łysohuba, który równo
cześnie otrzymał zatwierdzenie na prezesa ministrów, 
™ry to urząd piastował od pierwszych dni maja, 

• ]•_ od obalenia rządu Hołubowicza. Łysohub, jak 
większa część obecnego gabinetu, pochodzi z bur- 
uazyjnych kół liberalnych Rosji, zorjentowanych po

?rusbu’ Co do barwy politycznej jest Łysohub 
pazdziernikowcem. Nie należał on nigdy do żadnej 

ganizacji ukraińskiej, uważając się nie za Ukraińca 
cz za Małorusina, i jako taki jest za politycznem, 

Wielką R,ni^ kulturalnem zjednoczeniem Ukrainy z 

„Odział Niemiec i Austrji w imporcie zboża 
^^“nskiego. Docent uniwersytetu w Kieł, dr. F.

• Mann, wydał w tych dniach broszurę o gospodarce 
jennej państw, centralnych w Rumunji, w której 

iuin V®’ że ?umunja jest pierwśzem z państw wo- 
brn W Wtórem nastały już normalne warunki. W 
dotvZU1Ze -dr- Manna szczególnie ciekawe są cyfry, 

importu zboża rumuńskiego do państw 
Sprzymierza. I tale eksportowano w 1917 roku

"czeg° do Rzeszy śzte do^ md0 Au?tr°-Węgier 679,000, re- 

niu 250 gramów dziennie na osobę, daje dlig&v 
J7 Łft*'57 dni’ to znaTzy, że W1917
lier wleź w ^i.emiec przez 37 dni a Austro-Wę- 
muńskil! 57 dni zaoPatrzona Ma w zboże ru-

„,JnTvrpellacja K,ubu POłudniowo-słowiańskie- 
go. W sprawie, zamierzonych reform na południu 

K.lu.b Pohidniowo-słowiański złożył na 
ręce prezesa ministrów następującą interpelację? 
óninin ¢^^1^8^0¾ dołach rządowych urabia się 
n?a”“ ZWi »austr°-polskiego rozwiąza-

AustUa dałaby rekompensatę Węgrom w po
staci przyłączenia do nich Bośni i Hercegowiny, a 
chorwacko-węgierska ugoda wzmocniłaby się znów 
przez przyłączenie. Dalmacji do Chorwacji.

$ te.n> który osłabiłby dążenia południowo- 
słowianskie i przeciw któremu występują wszyscy bez wyjątku Słowianie południowi, kolportowały 
jest z komentarzami, jakoby rząd austriacki miał 
takipogląd na sprawę, a cesarz godził się nań.

' -n • południowo-słowiański protestuje przeciw 
wszelkiemu częściowemu rozstrzygnięciu kwestji po- 
łudniowo-słowianskiej i powołuje się na prawo na
rodu wzięcia udziału w rozważaniach i stanowieniu 
o jego losach, a zarazem uprasza prezesa ministrów 
o wyjaśnienia.
■nr mu znany projekt przyłączenia Bośni do
Węgier? Czy pomiędzy rządami austrjackim i wę
gierskim nastąpiło pod tym względem porozumienie? 

Interpelacją, ta podpisana jest przez zjednoczo
nych słoweńskich, chorwackich i serbskich posłów”.

Jubileusz serbo-chorwackiego uczonego. Ne- 
stor filologji słowiańskiej, prof. V. Jagić, obchodzi 
osmdziesięciolecie swych urodzin. Świat naukowy 
ceni- w. nim najlepszego znawcę starożytności sło
wiańskich, pedagoga, organizatora ognisk wiedzy. 
Jagić jako twórca „Gramatyki chorwackiej® oraz „Hi- 
storji literatury serbo-chorwackiej” zyskał sobie na 
zawsze imię wśród swych rodaków, jako nieporówna
ny badacz filologji słowiańskiej, cieszy się najgłębszem 
uznaniem naukowego świata europejskiego, zwłaszcza 
zaś niemieckiego. Pod jego redakcją wychodzący 
„Archiv fur slawische Philologie® jest źródłem nie- 
wyczerpanem dla studjów, bez którego dziś nie może się 
nikt obyć, studjując filologję słowiańską. W roku 
1911 wydał Jagić 1-szytom „Encyklopedji słowiańskiej 
filologji®, które to dzieło będzie koroną prac nauko
wych sędziwego uczonego, a zarazem najlepszym 
obrazem jego działalności i mrówczej pracy.

W życiu politycznem nie brał Jagić bezpośred
niego udziału.. Był on jednak gorliwym patrjotą 
i nie opuścił nigdy sposobności, aby poprzeć 
sprawę narodu, którego jest członkiem wybitnym, o 
sławie powszechnie uznanej i zasłużonej.

Związek czeski przeciw polityce negacji i pa- 
sywizmu. Pod takim tytułem zamieszcza swe uwa
gi. „Czeska Swoboda®, organ lewicy dawnej partji re
alistycznej, o taktyce stronnictwa czeskiej prawno- 
państwowej demokracji, z których wynika, że w ży
ciu politycznem czeskiem zachodzi pewne zróżniczko
wanie opinji co do stanowiska względem parlamentu. 
Z notatki tej dowiadujemy się, że stronnictwo pra- 
wnopaństwowej demokracji czyni zarzuty pod adre
sem posła Klofacza, że ten oświadczył się w rozmo
wie z'prezesem parlamentu- Grosssem za zwołaniem 
parlamentu. Z tego powodu Związek czeski na ple- 
narnem posiedzeniu uchwalił rezolucję, która daje 
odprawę niezadowoleniu stronnictwa prawno - pań
stwowej demokracji, a jednocześnie jest dowodem, że 
taktyka Związku czeskiego, jako całość, nie idzie by
najmniej w kierunku udaremnienia prac parla
mentarnych. Rezolucja ta ma brzmienie następujące:

„Walne zebranie Związku czeskiego konstatuje, 
że wiceprezesi Związku, posłowie Klofacz i Haber- 
man, kierowali się jedynie jednogłośną uchwałą pra
skiego walnego zebrania Związku czeskiego, żądając 
zwołania parlamentu. Zwłaszcza poseł Klofacz speł
nił tylko swój obowiązek, gdyż konferował on z pre
zesem Grosse’m za wiedzą i aprobatą prezydjum 
Związku*.

Wśród Słoweńców. Burmistrz stolicy Krainy, 
Lubiany, który obecnie został prezesem demokraty
cznego stronnictwa południowo-słowiańskiego — dr. 
Iwan Tarczar, w artykule p. t. „Powiedzmy sobie 
prawdę!® („Słoweński Naród® Nr. 161) uderza w sed
no nieporozumienia, jakie ma miejsce w stosunkach 
politycznych na południu słowiańskiem.

„W tych ciężkich czasach — pisze on — kiedy 
wszyscy myślą nad tem, aby po tej krwawej wojnie 
państwo zostało tak zorganizowane, aby wszystkie 
narody były w niem szczęśliwe i zadowolone, spo
tykamy niestety wiele przeszkód po temu. Główne 
trudności tkwią w tem, że pewne elementy twierdzą, 
iż Austrja winna być niemiecką. A tymczasem. na 
Południu monarchji i w Czechach mamy 17. miljo- 
nów Słowian południowych i Czechów, którzy nie 
mogą zgodzić się na supremację.

Dwa tedy poglądy przeciwstawiają się sobie wza
jem w Austrji: jeden rządzi się-hasłem nadania pań
stwu charakteru niemieckiego,, drugi dąży do zado
wolenia narodów. W walce tej Niemcy z Krainy nie 
chcą pozostawać w tyle. A tymczasem, właśnie oni 
mogliby być wyrazicielami zasady pokojowego współ
życia i zrozumieć, że dzieje się niesprawiedliwość®.

Dr. Iwan Tarczar apeluje do społeczeństwa sło
wiańskiego i niemieckiego, że. należy, jasno i otwar
cie zdawać sobie sprawę z istoty nieporozumienia 
i szukać dróg, któreby uzdrowiły stosunki.

O związku narodów. W tych czasach roz
legły się 'dwa ważkie głosy, w. sprawie utworze
nia organizacji pokojowej, mającej regulować stosun
ki między państwami i ludami i służyć za podstawę 
przyszłego pokoju. Przemawiali: prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Wilson, o czem już donosiliśmy w 

„Monitorze®, i prezydent związku szwajcarskiego, Ca 
londer. . ’

P. Calonder w zasadzie jest również stronnikiem 
unji narodów,. ale czyni następujące zastrzeżenia: 
„Pomimo wielkich nadziei, z jakiemi śledzimy roz
wój tej doniosłej myśli, nie możemy i nie powinni
śmy zapominać o rzeczywistości danej chwili i naj
bliższej przyszłości.

Przypuszczam, że wszyscy zgodzą się na to, że 
Szwajcarja nie może bez zastrzeżeń przyłączyć się 
do związku narodów lub innej nowej międzynarodo
wej organizacji. Uczyhićby to mogła jedynie wtedy, 
gdy w dostatecznej mierze będą zagwarantowane jej 
samodzielność, równouprawnienie i uznana istniejącą 
odrębność narodowościowa.

Państwo hioźe przystąpić do związku z inną spo- 
łesznością jedynie wtedy, gdy będzie w stanie za
pewnić całej ludzkości i oddzielnym narodom ko
rzyści i bezpieczeństwo.

Nowy międzynarodowy związek pod żadnym po
zorem. nie może mieć za zadanie pozbawienia wła
ściwości narodowościowych rozmaitych ludów z jed
nej, a z drugiej strony nie powinien wpływać nie
tylko na rozluźnienie poczucia obowiązku obywatel
skiego wobec własnego kraju, Jęcz raczej je umacniać 
1 pogłębiać. Jeśliby żołnierz szwajcarski ze wzglę
du na .przyszły związek narodów zamierzał powstrzy
mać się od spełnienia swojego obowiązku, to sofi- 
styczne jego dowodzenia' odparlibyśmy z całą sta
nowczością.

Dopóki . ojczyzna nasza może być narażona 
na niebezpieczeństwo, wojny, świętym obowiązkiem 
jej synów jest, poświęcić w obronie ' jej wolności i 
samodzielności swe mienie i życie.

Kto. nie wypełni swych obowiązków wobec wła
snej ojczyzny, nie będzie też pożytecznym członkiem 
międzynarodowego społeczeństwa®.

Kanał Dźwina - Dniepr. W czasopiśmie’ „Die 
Ostsee” znajdujemy obszerny artykuł Oskara Hiller- 
ta o rozwoju stosunków gospodarczych między Niem
cami a Rosją. Dla osiągnięcia tego celu autor gorą
co przemawia za urządzeniem komunikacji między 
Bałtykiem a morzem Czarnem. Połączenie to, Ryga- 
Chersofi, dałoby się osiągnąć przez wybudowanie ka
nału Dźwina-Dniepr. Najkrótszą tą, a zarazem naj
tańszą drogą wodną Niemcy mogłyby przewozić swo
je wyroby: żelazne, stalowe, maszyny rolnicze, arty
kuły chemiczne, nawozy sztuczne i t. p. na Białoruś 
i Ukrainę, oraz do portów czarnomorskich; Kanał 
ten jednocześnie mógłby służyć do spławiania drze
wa z gubernji mińskiej i wołyńskiej, obfitujących w 
olbrzymie lasy, oraz produktów rolnych z Ukrainy do 
Niemiec. Tą samą drogą możnaby transportować 
drzewo.przez Rygę do Europy zachodniej, a do Nie
miec rudę żelazną z Krzywego Rogu, fosforyty z Poł- 
tawy i z południowej Rosji: zboże, nasiona oleiste, 
skóry, tytoń, chmiel, różne produkty żywnościowe, 
jak mięso, cukier, jajka i t. d.

Droga wodna Dźwina-Dniepr nietylko dostarcza
łaby surowców z Rosji zachodniej i południowej, o- 
raz z Krymu do morza Bałtyckiego, lecz ułatwiłaby 
przewóz manganu, miedzi i bawełny z Kaukazu, a 
po wybudowaniu kolei Anatolijskiej transport pro
duktów z Azji Mniejszej i Persji, jak wełna, skóry, 
surowy jedwab, bawełna, ryż i t. d.

Dla Niemiec kanał Dźwina-Dniepr ma jeszcze i 
dlatego doniosłe znaczenie, ponieważ kanał Cesarza 
Wilhelma do pewnego stopnia stanowić będzie jego 
przedłużenie i wytworzy się w ten sposób bezpo
średnie połączenie wodne Hamburg - Ryga - Chersoń. 
Ruch po Ł anale- Cesarza Wilhelma, łączący Bałtyk 
z morzem Północnem, nabrałby dla dowozu surow
ców takiego znaczenia, jakie ma kanał Sueski dla 
Anglji. Autor stwierdza nadto nader ważne znacze
nie szlaku wodnego Dźwina - Dniepr w czasie wojny 
i kończy życzeniem, aby połączenie Rygi z Cherso
niem jak najprędzej mogło być urzeczywistnione 
przy pomocy kapitałów niemieckich.

Z magistratu. Na wczorajszem posiedzeniu ma
gistratu m. st. Warszawy postanowiono: urządzić 
szpital zapasowy przy ul. Szerokiej na Pradze, zwol
nić inż. K. Pajewskiego ze stanowiska inspektora fa
brycznego 2-go okręgu, przekazać Wydziałowi Zao
patrywania ofertę T-wa „Warszawianka® na przygo
towanie 200.000 par taniego obuwia z grubego płótna 
na drewnianych podeszwach, odmówić ponownie wy
dania jednorazowej zapomogi nauczycielom szkół 
miejskich w wysokości jednomiesięcznej pensji, wy
znaczyć pobór podatków miejskich od nieruchomości 
na listopad r. b., przekazać prezydjum magistratu 
projekt statutu konserwatorjum muzycznego do za
twierdzenia, przystąpić do urządzenia fabryki miej
skiej tkanin papierowych w gmachu przy ul. Puław
skiej w Mokotowie, wyasygnować szpitalowi ewange
lickiemu zapomogę w sumie 25.000 mk.

Pozatem magistrat wyłonił komisję pod przewo
dnictwem burmistrza d-ra J. Zawadzkiego, złożoną 
z pp. ławników: Łuczyńskiego, Piechowskiego i Rund- 
steina, celem podjęcia niezwłocznych pertraktacji 
z Tow. budowy i eksploatacji teatru Polskiego, mają
cych za zadanie ustalenie warunków dzierżawy, 
względnie kupna, i przedstawienia formalnej umo
wy magistratowi na najbliższem posiedzeniu.

TELEGRAMY.
Zamordowanie gen. v. Eichorna w Ki

jowie.
Kijów, 31 lipca. (W. A. T.). Urzędowo. 

Na generał-feldmarszałka von Eichorna i oso
bistego adjutanta jego, kapitana von Dresslera 
dokonany został o godz, 2 popołudniu w dro
dze z kasyna do domu, w pobliżu tego ostat-



6 MONITOR POLSKI. —Dnia 31 Lipca. Nr. Ho.

niego, zamach. Z dorożki,"przejeżdżającej tuż 
obok generała-feldmarszałka, jakiś mężczyzna 
rzucił bombę. Obaj są ciężko ranni. Sprawca 
zamachu i woźnica zostali aresztowani. Do
tychczasowe śledztwo wskazuje na udział par- 
tji socjalrewolucjonistów w Moskwie, za którą, 
jak wiadomo, stoi koalicja. Jego cesarska mość 
przesłał generał-feldmarszałkowi telegram na
stępujący: „Mój kochany generał-feldmarszałku! 
Z oburzeniem i głębokim żalem otrzymuję 
wiadomość o wstrętnej zbrodni, dokonanej prze
ciwko panu i adjutantowi jego. Niech pan 
będzie pewny mego szczerego, serdecznego 
współczucia. Mam nadzieję i proszę Boga, by 
panu udzielił szybkiego powrotu do zdrowia. 
Oby zachował pana nam i ojczyźnie. Z szcze- 
rem pozdrowieniem Pański życzliwy król, 
Wilhelm “.

Kijów, 31 lipca. (W. A. T.). Feldmar
szałek von Eichorn zmarł wczoraj o godz. 10 
wieczorem skutkiem odniesionych ran. Na- 
krótko przedtem zmarł również kapitan von 
Dressler.

Komisarjat do spraw niemieckich 
w Rosji.

Moskwa, 30 lipca. (W. A. T.). Zgodnie 
z rozporządzeniem rady komisarzy ludowych, 
wszelkiego rodzaju kontrybucje, konfiskaty 
i rekwizycje zboża wśród kolonistów niemiec
kich dozwolone są odtąd tylko za zgodą komi- 
sarjatu do spraw niemieckich w Saratowie. 
Z punktu widzenia interesów ogólno-państwo- 
wych mogą samowolne akty sowietów miejsco
wych w stosunku do kolonistów niemieckich 
wywołać bardzo smutne następstwa. Z uwagi 
na to w celu walki z włościanami i kontrrewo
lucjonistami w kolonjach niemieckich, utworzo
ny został komisarjat sowiecki do spraw nie
mieckich, na którego czele stoją wypróbowani 
towarzysze-komuniści Pettin i Reuter.

Rokowania niemiecko-rosyjskie.
Berlin, 31 lipca. (W. A. T.). W związku 

z doniesieniem berlińskiego oddziału Pet. Aj. 
Teł., jakoby rokowania niemiecko-rosyjskie w 
sprawach politycznych jeszcze się nie rozpo
częły, „Lokal Auzeiger“ dowiaduje się, że ro
kowania te w niektórych ważnych kwestjach 
politycznych doprowadziły do zupełnego wyja
śnienia. Należy tu sprawa odłączenia się Li- 
flandji i Estlandji od Rosji, przeciwko czemu 
rząd moskiewski, zgodnie z proklamowaną 
przez siebie zasadą samookreślenia, nie podno
si już żadnych zastrzeżeń. Rząd sowietów za
sadniczo pogodził się z myślą odłączenia obu 
tych prowincji i przesłał już odpowiednią de
klarację do Berlina. A i co do całego szere
gu innych kwestji niema już poważniejszych 
sprzeczności.

Rokowania rosyjsko-finlandzkie.
Berlin, 31 lipca. (W. A. T.). Jak się do

wiaduje „Lokal-Anzeiger“, delegacja rosyjska 
do prowadzenia rokowań w sprawie rosyjsko- 
finlandzkiego traktatu pokojowego przybyła 
wczoraj wieczorem do Berlina. Przywódcą 
delegacji jest poseł rosyjski w Sztokholmie, 
Worowski.

Papiery cara w posiadaniu komisarzy 
ludowych.

Bazylea, 31 lipca (W.A.T.). Według do
niesień dzienników szwedzkich z Moskwy, de
kret komisarzy ludowych z dn. 19 lipca ma 
na celu nietylko konfiskatę całego mienia roz
strzelanego cara, ale także i zapewnienie sobie 
całej prywatnej korespondencji, pozostałej po 
Mikołaju Il-im. Pomiędzy papierami temi 
znajduje się często wymieniany notatnik eks- 
cara, prowadzony własnoręcznie przez niego 
aż do ostatniej chwili.

Cele angielskie w Rosji.
Londyn, 30 lipca. (W. A. T.). Biuro Reu

tera. „Daily Mail“ donosi z Władywostoku: 
W odpowiedzi na oświadczenie tymczasowego 
rządu syberyjskiego rząd angielski zapewnił, 
że celem, jego ..jest polityczne i gospodarcze 
odrodzenie Rosji, oraz wygnanie wojsk nie
przyjacielskich bez mieszania się do spraw 
wewnętrznych.

O przekazanie sprawy irlandzkiej 
Wilsonowi.

Berlin, 30 lipca. (W. A. T.). Do „Lokal 
Anzeigera11 donoszą z Londynu: Parlamentarny 
sprawozdawca „Daily Telegraph11 pisze, że o- 
świadczenie ministra dla Irlandji, Shortta, w 
toku ostatniej dyskusji irlandzkiej w Izbie 
gmin, iż ze względu na stan opinji publicznej 
w Irlandji jest w chwili obecnej rzeczą nie
możliwą wprowadzić Homerule w Irlandji, po
witane zostało w Izbie i kuluarach sympatycz
nie. Wniosek Dilona, domagający się przeka
zania sprawy irlandzkiej Wilsonowi, przyjęty 
został grobowem milczeniem.
Powołanie nowego rocznika we Francji.

Berlin, 31 lipca. (W. A. T.). Biuro Wolffa 
donosi z Genewy: Powołanie roczników 1920 
roku przyjęte zostało we Francji z pewnem nie
zadowoleniem. W związku z wyjaśnieniami Cle
menceau postanowiła komisja, armji powołanie to 
uczynić zaleźnem od szeregu warunków, po
zostających w związku z obroną militarną. 
Komisja armji wyraża ponadto żal, że urlopo
wanie starszych roczników nie odbywa się w 
pożądanym zakresie. Za przyczynę podawany 
jest upadek Rosji oraz ofensywa niemiecka na 
Zachodzie. Sprawozdanie Clemenceau zdaje 
się dowodzić, że położenie militarne, wbrew 
optymistycznym zapewnieniom urzędowym, 
nie jest pomyślne.

Kredyty wojenne w Ameryce.
Bern, 30 lipca. (W. A. T.). Kongres ame

rykański uchwalił kredyty w wysokości 48 
mijardów na pokrycie kosztów wojennych Sta
nów Zjednoczonych do 30 czerwca 1919 roku. 
Suma ta obejmuje pożyczki dla koalicji w wy
sokości 10 miljardów.

Sytuacja w Rosji.
Berlin, 30 Iłpca. (W. A. T.). Biuro Wolffa. Na 

wschodzie ujawnia się coraz wyraźniej poparcie, ja
kiego koalicja udziela Czecho-słowakom. Poparciu 
też temu przypisać należy, że walki Czecho-słowa- 
ków przeniosły się również na terytorjum Rosji eu
ropejskiej. W miarę postępów Czecho-słowaków roz
pada się coraz bardziej władza sowiecka. Przez za
jęcie Samary wzmogły się nadzieje kontr-rewolucjo- 
nistów i stolica Moskwa uchodzić może za zagrożoną. 
Wypadki te przekonały bolszewików o konieczności 
stworzenia armji czynnej, przystąpili też już do 
wprowadzenia półrocznej służby wojskowej. Koła 
burżuazyjne użyte zostaną tylko do służby na tyłach 
i tworzą specjalnie zorganizowaną etapową obronę. 
Robotnicy , w. Moskwie, Petersburgu i innych mia
stach rosyjskich .pociągnięci zostali do służby woj
skowej. Wyniki jednak w sprawie tworzenia armji 
są niezbyt, wielkie, rząd bowiem sowiecki nie posia
da żadnej władzy do przeprowadzenia rozkazów 
swoich.

Wylądowywanie wojsk koalicyjnych w Archan- 
gielsku i na wybrzeżu murmańskiem trwa w dal
szym ciągu. Liczbę wysadzonych dotąd na ląd oce
niają na 15 do 20 tysięcy. Składaja się one głównie 
z marynarzy francuskich. Północna'część kolei mur
mańskiej,. od Koli do Kem, została obsadzona i woj- 
ska koalicji maszerują w kierunku południowym. 
Oddziały ezesko - słowackie, operujące po obu stro- 
nach Uralu, są z powodu surowej karności, dobrego 
uzbrojenia przeciwnikiem dla bolszewików dość gro
źnym. Liczbę ich. podają na 40 do 60 tysięcy, do 
czego dodać należy jeszcze 15 tysięcy kozaków Du- 
towa, którzy się do nich przyłączyli. Celem ostate
cznym operacji na wybrzeżu murmańskiem i na Uralu 
jest stworzenie połączenia pomiędzy wojskami koa
licji na Murmanie a Czecho-słowakami; celu tego, wo
bec zupełnej niemocy rządu moskiewskiego i energii 
przeciwników jego, nie należy niedoceniać. To samo 
da się powiedzieć i o Czeeho-słowakach, posuwaie- 
cych się od wschodu,którzy otrzymują poparcie od 
Japończyków, oraz o wojskach syberyjskich, które! 
otrzymać mają pomoc japońską i amerykańską.

Czerwona armja bolszewicka jest niewątpliwie 
lepsza od dawniejszej czerwonej gwardji, zdolną je
dnak do walki z armją nie jest ona jeszcze dotąd

pozostała w rękach przeciwnika Na m 
od Albert i na południe od Spmmy wszesS 
rankiem silna walka ogniowa. Dzień nrzOD, « 
spokojnie. . ze^

Grupa wojsk niemieckiego następcy fFonu
Na głównym terenie walki z dn. 29 r 

pomiędzy Hartennes a na zachód od FerePCa 
Tardenois piechota nieprzyjacielska po poraź6? 
swojej dn. 29 lipca była w dniu wczorajszy? 
bezczynna. Przed Saponay zacięty częściowi 
atak przeciwnika został odparty. PomiećI 
Fere en Tardenois a lasem Mennierą szturm^ 
wali Francuzi i Amerykanie wczoraj po D° 
łudniu ponownie głębokimi kolumnami. Atak' 
ich zostały krwawo odparte. W lesie samym 
nie powiódł się również sześciokrotnie powta 
rżany atak przeciwnika. Piechota nasza done' 
dzała kilkakrotnie pobitego przeciwnika i usa 
dowiła się mocno na terenie przed je»o no" 
zycjami. Na wschód od Fere en' Tardenois 
przeciwnik ponowił wieczorem i w ciągu nocy 
bezowocne ataki swoje, połączone z wielkimi 
stratami. Nie powiodły się również częściowe 
ataki przeciwnika pod Romigny.

W walkach dni ostatnich wzięliśmy prze
szło 4,000 jeńców. Wobec tego liczba jeńców 
wziętych od 15 lipca wzrasta do przeszło 
24,000.

Wczoraj w walce powietrznej zestrzeliliśmy 
19 nieprzyjacielskich aparatów lotniczych. 
Podporucznik Lówenhardtt osiągnął 47 i 43 
zwycięstwo, oodporucznik Bolle 27.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Po zamachu na gen. Eichorna.
Berlin. 31.7. (W. A. T.). Urzędowo. Gene- 

rał-feldmarszałek, von Eichhorn zmarł spokojnie 
dn. 30 lipca o godzinie 10 wieezorem. Do cięż
kich poranień lewej części ciała przyłączyły 
się pod wieczór , skurcze serca. Środki, wzma
cniające serce, przyniosły tylko chwilową ulgę. 
Adjutant osobisty, kapitan von Dressler zmarł 
na krótko przedtem skutkiem upływu krwi. 
Śledztwo stwierdziło dotąd, co następuje: 
sprawca zamachu nazywa się Borys Dońśkoij 
lat 23, mąż zaufania stronnictwa lewych socjal. 
rewolucjonistów, w Moskwie. Twierdzi, że przy, 
był dopiero przed kilku dniami do Kijowa po 
otrzymaniu od centralnego komitetu partji 
swojej polecenie zamordowania jenerał-felmar- 
szałka. Otrzymał w tym celu okrągłą bombę, 
rewolwer i pieniądze.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Misjonarz", jutro .Pro

fesor Storicyn".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Dudek”.
Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luksemburg" ju

tro „Manewry jesienne”.

Z giełdy.
Warszawa, d. 31.VII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% ... — — 
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie 4V20/0....................... 179,50 184,00

„ „ 40/0.............................. _ _
Listy miejskie 5%....................... 164,50 168,00

» » 4V2P/0........................ — —

« » 4/2 /0 ** O- • • • --- —
Waluta: Ruble (500)...................... 135,00 128,50

„ (100)...................... _
Korony............................... 56,80 57.00

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
31 lipca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 

księcia Ruprecbta.
We Flandrji bardzo ożywiona działalność 

wywiadowcza. Po ponownych atakach nieprzy
jacielskich przeciwko Norris miejscowość ta

Opuścił tłocznię Drukarni Państwowej 
Il-gi tom

„Projektu _ Konstytucji Państwa . 
Polskiego i ordynacji wyborczej 

sejmowej”.
Projekt był opracowany przez Komisję sejmowo- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rząd 

* , polski. 100
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

ZAGINĘŁO ' 
w r°hu podczas odstępowania wojsk rosyjskich 
w Mirczu pow. Hrubieszowskiego 128 szt. akcji 
Towarzystwa cukrowni „Garbów”, Nr.Nr. od 225 
do 352, wystawionych na imię p. Wincentego 
Kulikowskiego. Ktoby posiadał jakie wiadomości 
o wyżej wymienionych akcjach, raczy zawiadomię o 
tern Zarząd Towarzystwa cukrowni „Garbów" w Przy- 
bysławicach, poczta Puławy. 1°1

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krak<»wskteL]^


